
Józef Zawadzki

Biskup Ignacy Świrski (1885-1968)
Collectanea Theologica 38/4, 155-157

1968



Collectanea Theologica
38(1968)f. IV

KS. JÓ ZEF ZAWADZKI MIC, WARSZAWA

BISKUP IGNACY SWIRSKI (1885—1968)

Ks. bp Ignacy Ś w  i r  s k i urodził się w  E llernie pod D ynaburgiem  dnia 
20 w rześnia 1885 roku. G im nazjum  ukończył w P etersburgu  i tam  też w s tą ­
pił do S em inarium  Duchownego archidiecezji M ohylowskiej. D uchow ieństw o 
tej diecezji złożone z Polaków, Litw inów , Łotyszów i B iałorusinów , pasterzo- 
w ane przez takich  biskupów  jak  S y m o n  i C i e p l a k ,  pracow ało w  d ia­
sporze na obszarach od D niepru do Oceanu Spokojnego i od Morza Białego 
do T urk iestanu . Odznaczało się ono przyw iązaniem  do w iary, gorliw ą służbą 
Kościołowi i p racą chary tatyw ną, m im o ciężkich w arunków  politycznych 
stw orzonych przez carat.

A lum n Ś w i r s k i  po dw uletn im  pobycie w sem inarium  (1905—1907) zo­
sta ł w ysłany na dalsze studia filozoficzno-teologiczne do Rzym u i tu  po sied ­
m iu la tach  uzyskał w Papieskim  U niw ersytecie G regoriańskim  doktoraty  f i­
lozofii i teologii. M iał św ietnych profesorów , o których w yrażał się, że byli 
„nie z te j g liny”. Byli w śród nich Ludw ik B i 11 o t  i A lojzy B u c c e r o n i .  
Pobyt w  Collegium G erm anicum  dał okazję nie tylko do dobrego w ychow a­
nia duchownego, lecz również do gruntow nego poznania języka niemieckiego 
(ks. Ś w i r s k i  w ładał też językam i francuskim , w łoskim  i rosyjskim ). Ś w ię­
cenia kap łańsk ie o trzym ał w  Rzymie dnia 28 października 1913 roku. Ja k  
głęboko um iłow ał kapłaństw o świadczy całe jego życie, jak  rów nież skreślo­
ne przez niego w  okresie działalności profesorskiej w spom nienia o b iskupie 
Zygm uncie Ł o z i ń s k i m .

Po powrocie do diecezji nad Newę w  roku 1914, ks. dr I. Ś w i r s k i  zo­
s ta je  m ianow any profesorem  teologii m oralnej w  Sem inarium  M ohylowskim. 
Tu p racu je  razem  z księżm i B a ł t r u s z y s e m ,  F a l k o w s k i m ,  Re -  
k l a i t i s e m  i A b r a n t o w i c z e m ,  tw orząc z nim i ideowo zgrane g ro ­
no. W roku 1917 staraniem  ks. rek to ra  Idziego R a d z i s z e w s k i e g o  
księża Ś w i r s k i  i F a l k o w s k i  zostali powołani na profesorów  w P e ­
te rsbursk ie j A kadem ii D uchownej. Księdzu S w i r s k i e m u  powierzono 
w ykłady dogm atyki spekulatyw nej.

W roku 1918 A kadem ia p rzestała  istnieć. Skończył się okres p racy 
ks. Ignacego Ś w i r s k i e g o  w  Petersburgu-L eningradzie. Przez k ró tk i czas 
był dyrektorem  polskiego gim nazjum  w  D ynaburgu, a następnie po tułaczce 
w okolicy Drui, został kapelanem  polowego szpitala, potem  zaś kapelanem  
dywizji. Pobory sw oje oddaw ał na środki san ita rne  dla rannych.

W 1921 roku ks. Ś w i r s k i  został m ianow any profesorem  teologii m o ra l­
nej na U niw ersytecie S tefana Batorego w  Wilnie. Zastał tu  daw nych ko le­
gów księży profesorów  Żongołłowicza, Falkow skiego i W ó y c i c k i e g o  
oraz nowych: W i l a n o w s k i e g o ,  N o w i c k i e g o  i P u c i a t ę .  N ied łu­
go potem został dziekanem  W ydziału, opiekunem  bursy  studenckiej, a oprócz
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w ykładów  z teologii m oralnej w ykładał przedm ioty filozoficzne, gdy w ako­
w ały  katedry .

Będąc profesorem  wyższej uczelni, ks. S w i r  s k i rozum iał znaczenie 
w ydziału filozoficzno-teologicznego, k tó ry  m iał za zadanie przygotowywać 
kapłanów  do pracy naukow ej. Z drugiej strony tenże zakład złączony z S e­
m inarium  Duchownym m iał zapewnić naukę kadrom  duchow ieństw a, po trze­
bującego ogólnych wiadom ości z zakresu teologii z uw zględnieniem  zagadpień 
pastoralnych. W śród k leryków  znajdow ały się jednostk i będące na odpowied­
nim  poziomie m oralnym  przy słabszych nieraz uzdolnieniach umysłowych, 
k tórych n ie  należało odrzucać czy zniechęcać. W ydział Teologiczny W ileński 
od 1925 roku był połączony z Sem inarium  Duchownym  w zakresie kształce­
nia alum nów , co nastąpiło  z udziałem  ówczesnego ordynariusza w ileńskiego 
ks. bp. d r Jerzego M a t u l e w i c z a .  Było w dużej m ierze zasługą ks. dzie­
kana Ś w i r s k i e g o ,  że na w ykładach i przy egzam inach stosowano zasadę 
podaw ania i w ym agania pewnego m inim um  koniecznych wiadom ości z szero­
kim  m arginesem  zagadnień specjalnych i wskazówek m etodologicznych dla 
bardziej uzdolnionych. W ydział w ydaw ał św iadectw a absolutorium , dyplo­
my m agisterskie i doktorskie. Spośród w ybitnych absolw entów  w ydziału trze ­
ba w ym ienić ks. m gr Bolesław a G r a m z a  i k s .  m gr S tanisław a E l i a s z a ,  
zam ordow anych podczas ostatn iej w ojny.

Przykładem  słusznego poglądu na zadanie kształcenia przyszłych duszpa­
sterzy  i naukowców było zdanie ks. p ro f . Ś w i r s k i e g o  o w yborze tem atów  
prac dyplomowych. Gdy om awiałem  z nim  tem at zam ierzonej p racy  dok to r­
skiej, pow iedział mi: „jeżeli ksiądz chce pracow ać naukowo, proszę brać te ­
m a t filozoficzny (proponow any przeze mnie), a jeżeli ksiądz chce pracow ać 
duszpastersko, tylko rozszerzyć swój horyzont, to proszę b rać  tem at teolo­
giczny”. Nie sam a też szczegółowa praca badaw cza, lecz solidna znajomość 
całości teologii zdaniem  ks. prof. Ś w i r s k i e g o ,  podobnie jak  ks. prof. P  u- 
c i a t  y, była podstaw ą do udzielenia stopnia naukowego.

Jako  m oralista  ks. S w  i r  s k i publikow ał przyczynki z zakresu  etyki 
m ałżeńskiej i seksualnej. Ogłosił też rozpraw ę o palingenezie, w  odpowiedzi 
na głośne wówczas poglądy prof. W incentego L u t o s ł a w s k i e g o .  S pe­
cjalnym  zagadnieniem , jak im  się zajm ow ał ks. Ś w  i r  s k i była spraw a unii 
z praw osław iem . Znajom ość teologii praw osław nej, lite ra tu ry  rosyjskiej i oso- 
oiste kon tak ty  u ła tw iły  zaangażowanie. Był ks. S w i r s k i  najbliższym  
w spółpracow nikiem  ks. bpa Zygm unta Ł o z i ń s k i e g o ,  o rganizatora U nij­
nych Zjazdów Pińskich.

Zasłużony profesor, pobożny kapłan , był też ks. S w i r s k i  w ielkim  ja ł- 
m użnikiem . Ja k  ks. prof. Leon P u c i a t a  rozdaw ał w szystkie swe p ien ią­
dze na kształcenie niezamożnej młodzieży, tak  ks. S w i r s k i  był opieku­
nem  biedaków  — w W ilnie i później w Siedlcach oddaw ał im wszystko, co 
m iał.

W ojna 1939 roku przyniosła niszczenie dzieł ku ltu ry . Jako  asystenci W y­
działu Teologicznego w raz z ks. W. P i e t k u n e m  m usieliśm y towarzyszyć 
ks. prof. S w i r s k i e m u -  przy oddaw aniu b iblioteki okupantom . Ponad 
20.000 tomów system atycznie zebranych dzieł dla studiów  teologicznych, k a ­
nonicznych i filozoficznych poszło na m arne.

Nieobecny podczas aresztow ania przez Niemców profesorów  teologii, 
ks. S w i r s k i  uszedł okropności obozu, ale m usiał się ukryw ać na wsi pod 
Jaszunam i.

Po skończeniu w ojny w  1945 roku  profesorow ie U niw ersy te tu  W ileńskiego 
zdecydowali się na w yjazd na nowo tw orzące się placów ki naukow e. P rofeso­
row ie W ydziału Teologicznego przenieśli się do Białegostoku, gdzie w  opar­
ciu o ustaw ę o kontynuacji p racy przedw ojennej, pod p ro tek to ra tem  arcy- 
b iskupa-m etropolity  J a ł b r z y k o w s k i e g o ,  kontynuow ali p racę W ydzia­
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łu Teologicznego U niw ersy te tu  S tefana Batorego. Jednocześnie ks. Ś w i r s k i  
był rek to rem  Sem inarium  Duchownego.

W 1946 roku papież P i u s  X II prekonizow ał ks. S w  i r  s k i e g o na 
ordynariusza diecezji siedleckiej czyli podlaskiej. K onsekrow any 30 czerwca 
1946 roku, udał się ks. bp S w i r s k i  do Siedlec. Na granicy  obejm ow anej 
diecezji na klęczkach całował ziemię m ęczeńską.

Rządząc diecezją ks. bp. S w i r s k i  zwrócił baczną uwagę na sem ina­
rium , w  którym  sam  w ykładał dogm atykę i głosił konferencje. G łównym  te ­
m atem  konferencji były: bezkom prom isow a służba Kościołowi, celibat i m i­
łosierdzie. K apłanów  otaczał sercem , popiera ł ruch ekum eniczny, propagow ał 
trzeźwość, był jałm użnikiem . Biskup sam obchodził poddasza i su tereny  
i dzielił się z b iedotą w szystkim , co m iał. Drzwi jego dom u były dla w szyst­
kich o tw arte .

O statn ie la ta  b iskupa to czas ciężkich chorób — choroba oczu, złam anie 
nogi, choroba serca. Niczego dla siebie nie żądał. Nawet, gdy chodziło o K o­
m unię św iętą, k tó rej przecież pragnął, zastrzegał, żeby to nie spowodowało 
jak ie jś  przykrości kapelanow i. Gdy p ielęgniarka przerażona tym , że p o trak ­
tow ała b iskupa jak  zwykłego pacjen ta, posługując się żargonem  szpitalnym , 
przepraszały go za to, w net ją  uspokoił, bo jak  określiła „m iał poczucie h u ­
m oru”. Ta sam a pielęgniarka, k iedy jej powiedziałem  o śm ierci b iskupa, b a r ­
dzo pow ażnie odpowiedziała, że m usiał to być bardzo szlachetny człowiek.

B iskup Ignacy S w i r s k i  zm arł w  Siedlcach w obecności swego su fra - 
gana, ks. b iskupa W. S k o m o r u c h y  dnia 25 m arca 1968 roku.

K siądz bp S w i r s k i  był nie tylko profesorem  teologii m oralnej, lecz 
w łasne sw e życie uk ładał w edług norm  m oralnych. Można się było z nim 
zgadzać lub  nie co do oceny .spraw, ale zawsze było w nim w idać konsekw en­
tne dążenie do w ykonania w yznaw anej zasady czynem. I tu  byw ał czasem 
ostry. Człowiek dobry, pobożny, m ający poczucie hum oru, ulegał czasami p e ­
symizmowi. Sam  w  testam encie przyznaw ał, iż życie m iał ciężkie. Testam ent 
jego, obok szlachetnej surowości nosi też cechy pesym izm u.

Takim  był ten  człowiek, k tó ry  um iał naw et p łakać nad bytow ą i m oralną 
niedolą drugiego człowieka.


